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Zawartość: I. JACQUES M ARITAIN JAKO PREKURSOR TEOLOGII L A I­
KATU A DOKTRYNA VATICANUM II. 1. Główne tezy soborowej teologii 
laikatu. — 2. P reku rso rska  ro la J. M aritaina. — 3. N iektóre refleksje. II. DU­
CHOWOŚĆ PRACY LUDZK IEJ W ŚW IETLE ENCYKLIKI „LABOREM 
EXERCENS”. 1. B iblijne uzasadnienie obow iązku pracy. 2. E lem enty  du ­
chowości pracy  ludzkiej. — 3. Uświęcenie człowieka przez pracę *

I. JACQUES M ARITAIN JAKO PREKURSOR TEOLOGII LAIKATU 
A DOKTRYNA VATICANUM II

W arto na w stępie zaznaczyć, że zain teresow anie w ielkim i problem am i 
teologii la ikatu  w ybitn ie  zm alało po Soborze W atykańskim  II. Należy to 
przypisać nie ty le „zm ęczeniu” soborem, ale raczej fak tow i zaspokojenia 
potrzeby całościowej w izji roli la ikatu  w  życiu Kościoła. Obecnie w ydaje się 
w ażniejszą spraw ą praktyczne zastosowanie teorii do konkretnych  w aru n ­
ków  życia Kościoła na różnych szczeblach, niż rozstrząsanie i rozw ijan ie te ­
ologicznych problem ów  w  zasadzie już rozstrzygniętych przez sobór. Z aintę- 
resow anie przenosi się obecnie na spraw y tego typu, jak  funkcjonow anie 
i kształt ra d  duszpasterskich, ro la i kom petencje asystentów  kościelnych 
w  różnych organizacjach i ruchach  la ik a tu  itp.

W tym  kontekście ukazanie stosunku poglądów  J. M aritaina do soboro­
wej teologii la ik a tu  będzie miało ch a rak te r głównie historyczno-przyczynkar- 
ski. N iem niej uzupełnianie w iedzy o źródłach soborowej w izji la ik a tu  jest 
potrzebne nie ty lko ze w zględu na pełniejsze poznanie genezy nauk i sobo­
rowej, ale także dla zrozum ienia tego w kładu, jak i w nieśli w  nauczanie so­
borowe także ludzie świeccy. Ta znajom ość jest jeszcze ciągle zbyt mała.

W śród w ybitnych ludzi świeckich, k tórych  m ożna śm iało uznać za p re ­
kursorów  soboru, należy w ym ienić na jednym  z najbardzie j czołowych miejsc 
nazwisko J. M aritaina. Pomimo że był filozofem, a nie teologiem, jego wpływ 
na soborowe nauczanie o ro li św ieckich sta je  się z upływ em  la t coraz b a r­
dziej widoczny.

Obecnie w iadom o już, że powszechnie znani teologowie przygotow ujący 
m a teria ł na obrady soborowe korzystali z w cześniejszych studiów  i rozpraw  
nie tylko teologicznych — co jest na tu ra ln e  i zrozum iałe — ale także z do­
robku  w ielu  innych uczonych i specjalistów  świeckich, w  te j liczbie z w iel­
k ie j spuścizny J. M aritaina.

Dla ukazania w kładu  J. M aritaina, trzeba będzie na jp ierw  przypom nieć 
w  skrótow ej form ie główniejsze tezy soborowej nauk i o laikacie, a następnie 
na tym  tle będzie można zarysować rolę J. M aritaina.

* R edaktorem  niniejszego biu letynu jest ks. Eugeniusz W e r  o n  SAC, 
O łtarzew .
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1. Główniejsze tezy soborowej teologii laikatu

a. Ś w i e c c y  w  t a j e m n i c y  K o ś c i o ł a

Jeszcze w  czasie przedsoborow ej dyskusji uśw iadom iono sobie, że · ludzie 
świeccy nie tylko „przynależą do Kościoła, ale że są Kościołem ” ł. Nie tylko 
są na mocy chrztu  i bierzm ow ania pełnopraw nym i członkam i Kościoła, ale 
Kościół bez la ik a tu  nie byłby w  pełni u k onsty tuow any2. Co w ięcej, uśw ia­
domiono sobie, że inne stany Kościoła poprzez różnorakie funkcje pozostają 
na usługach ludu  Bożego czyli p rak tycznie ludzi świeckich. Zdano sobie 
rów nież spraw ę, że najisto tn iejszym  elem entem  chrześcijaństw a i źródłem  
godności i zasadniczej równości oraz b ra te rs tw a jest przynależność do ludu 
B ożego3. W yraził to  pięknie św. A u g u s t y n :  „Ilekroć m nie p rzeraża to,
czym jestem  dla w as, pociechę daje mi to, czym jestem  w raz z w am i. Dla 
w as bowiem  jestem  biskupem , w raz z w am i chrześcijaninem . P ierw sze to 
im ię urzędu, drugie — łaski; tam to  niesie ze sobą niebezpieczeństw o, to  — 
zbaw ienie” 4.

Jako  ochrzczeni i wszczepieni przez chrzest w  Chrystusa, ludzie świeccy 
uczestniczą w potró jnym  urzędzie i funkcji C hrystusa i Kościoła, a m iano­
w icie w  urzędzie kapłańskim , prorockim  i królew skim . S ta ją  się przez to 
nie ty lko przedm iotem , ale i podm iotem  zbawczej i duszpasterskiej działa l­
ności Kościoła. W konsekw encji uczestniczą w  apostolstw ie K ośc io ła5.

To uczestnictw o w  apostolstw ie dokonuje się na sposób w łaściw y la ika­
towi, a więc nie na sposób urzędowy, jak i jest w łaściw y hierarchii, an i na 
sposób zakonny w łaściw y stanow i życia konsekrow anego. K iedy więc ludzie 
świeccy ew angelizują czy uśw ięcają innych lub dokonują dzieła chrześcijań­
skiej an im acji porządku spraw  doczesnych, to w  zasadzie nie angażują au to ­
ry te tu  h ierarch ii. Czynią to bowiem  na w łasną odpowiedzialność, do czego 
są „przeznaczeni przez samego P an a” na mocy sakram entów : chrztu  i b ierz­
m ow ania 6. Istn ie je  więc odrębne apostolstw o la ik a tu  w  Kościele i w  św ie­
cie 7.

Specyficzną w łaściw ością la ik a tu  w yodrębniającą ludzi św ieckich od in ­
nych stanów· życia kościelnego jest „charak ter św iecki”, o k tórym  obszernie 
m ówi K onsty tuc ja  dogm atyczna o K o śc ie le8. Polega to na tym , że ludzie 
świeccy pozostają w  szczególnym stosunku do rzeczywistości ziemskich, czy­
li do św iata. Są oni bowiem w  szczególny sposób pow ołani do św iata. Zna­
czy to dokładniej — a jest to w ażna i pionierska myśl soborowej teologii 
la ik a tu  — że ludzie świeccy pozostają w  świecie na mocy Bożego pow ołania 
(a można rzec -— charyzm atu). Ich pozostaw anie w  świecie nie jest w ięc 
dziełem  przypadku, ale miłościwym, pozytyw nym  zrządzeniem  Bożej O patrz­
ności, k ieru jącej losam i ludzi. Sobór w yraźnie naucza: „tam  ich Bóg powo­
łu je ” 8. W konsekw encji, z tym  pow ołaniem  wiąże się szczególne ich zada­
nie do spełnienia w  świecie. Jest n im  „uświęcenie św iata na ksz tałt zaczy­
n u ” 10, od w ew nątrz s tru k tu r  św iata, po to, by mogła się dokonać ew angelicz­
na ferm en tac ja  rzeczyw istości ziemskich. W podjęciu i dopełnianiu  tego za­
dania nie może zastąpić la ik a tu  żaden inny stan  życia kościelnego. Dlatego

1 P i u s  X II, przem. do kardynałów  z dn. 20. II. 1946; AAS 38(194.6) 149.
2 Por. DM 21, 15.
3 KK 32.
4 Tamże.
5 KK 31.
s KK 33; DA 3.
7 DA 5—7.
8 KK 31.
8 Tamże.
18 Tamże.
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też „uśw ięcania św iata od w ew nątrz” jego s tru k tu r  stanow i n iezbyw alny rys 
charak teryzu jący  byt św ieckiego chrześcijanina. Rys ten  otw iera rów nocześ­
nie perspektyw ę na szczególną m isję la ikatu .

b. M i s j a  l u d z i  ś w i e c k i c h  w  K o ś c i e l e  i ś w i e c i e

M isję la ik a tu  w yznacza szczególna pozycja w  Kościele, o k tó re j już była 
mowa, i równocześnie ukierunkow anie czy otw arcie na św iat. Świeccy są 
równocześnie i na pełnych praw ach  obyw atelam i. Kościoła i św iata. Mówi
0 nich Jak u b  M aritain , że są dw akroć n a ro d z en in . Z tego ty tu łu  posiadają 
do spełnienia podw ójną m isję: w  Kościele i w  świecie.

W Kościele tę  m isję oznacza się najczęściej term inem  „apostolstw o ludzi 
św ieckich”. W edług określenia soborowego: „Apostolstwo św ieckich jest ucze­
stn ictw em  w  sam ej zbawczej m isji Kościoła i do tego w łaśnie apostolstw a 
sam  P an  przeznacza w szystkich przez chrzest i b ierzm ow anie” 12. T o . apo­
stolstw o kościelne dotyczy głów nie bardziej bezpośredniej pomocy Kościoło­
w i i h ie rarch ii w  zakresie ew angelizacji, sak ram entalizac ji oraz w  adm in i­
strow an iu  w spólnotam i kościelnym i na różnych poziomach. Tę pomoc okazu­
ją  świeccy na sposób indyw idualny  lub  zbiorowy, w  różnych organizacjach
1 ruchach  apostolskich. Nie jest to jednak  zasadnicza m isja laikatu.

Zasadniczą i w łasną m isją, czyli apostolstw em  la ikatu , jest odnow a po­
rządku  doczesnego. Mówi sobór: „Świeccy pow inni podjąć tru d  odnowy po­
rządku  doczesnego jako w łasne zadanie i spełniać je bezpośrednio i zdecy­
dowanie, k ie ru jąc  się św iatłem  E w angelii i duchem  K ościoła” 13. Na m arg i­
nesie nasuw a się uwaga, że kiedy J a n  P a w e ł  II zabran ia  księżom 
up raw ian ia  polityki, to  spełnia dość w yraźne zalecenia Soboru W atykań­
skiego II u .

Jeszcze w yraźniej tę  m yśl o w łasnym  apostolstw ie ludzi św ieckich pod­
k reśla  posoborowy dokum ent P a w ł a  VI (adhortacja Evangelii n u n tia n ii):  
„Ich (tzn. św ieckich) p ierw szorzędnym  i bezpośrednim  zadaniem  nie jest 
zak ładanie czy rozw ój w spólnot kościelnych, bo to  ro la  w łaściw a pasterzom , 
ale pełne uaktyw nienie w szystkich chrześcijańskich  i ew angelicznych sił 
i mocy ukrytych, ale już obecnych i czynnych w  świecie. Polem  w łaściw ym  
dla ich ew angelizacyjnej aktyw ności jest szeroka i bardzo złożona dziedzi­
na polityki, życia społecznego i gospodarki” 15. Należą tu , oczywiście, także 
rodzina, p raca zawodowa, cierpienie itp.

Tak więc jest rzeczą jasną, że głów ną m isją la ikatu  jest odnowa do­
czesności od w ew nątrz s tru k tu r św iata. Do tego celu o trzym ają ludzie św iec­
cy szczególną pomoc, w yposażenie i charyzm aty  Ducha Ś w ię tego ie.

N asuw a się tu ta j p rosty  wniosek, że świeccy pow inni reprezentow ać 
w  swoim działaniu  odrębny typ  duchowości, uzdalniającej ich do podjęcia 
w łasnej m isji w  zakresie odnowy doczesności. Tę specyficzną duchowość 
nazyw a się zazwyczaj m ianem  duchowości in k a rn a c y jn e j17. Sobór W atykań­
ski nie m ówi o niej w prost i w yraźnie. Jednakże samo już postaw ienie przed 
la ikatem  m isji uśw ięcenia św iata od w ew nątrz „na sposób zaczynu ew an­
gelicznego” sugeruje tak ą  o tw artą  na św iat duchowość ty p u  inkarnacyjnego.

11 J. M a r i t a i n ,  Le paysan de la Garonne, P aris  19-66, 300.
KK 33.

13 DA 6.
14 DA 15; KDK 73, 75.
15 P a w e ł  VI. A dhortacja  Evangelii nun tiand i (EN) n. 70.
16 DA 4.
17 Por. E. W e r  o n, Teologia życia w ew nętrznego ludzi św ieckich, Poz­

nań  1980, 71—89.



122 BIULETYN TEOLOGII LAIKATU

2. Prekursorska rola J. Maritaina

Na tym  bardzo zwięźle zarysow anym  tle soborowej w izji la ik a tu  u k a ­
zu je się ro la Jak u b a  M aritaina.

N ajp ierw  sam a osobowość oraz życie i działalność Jak u b a  M arita ina  jest 
sw oistym  fenom enem  antycypującym  i ucieleśniającym  na długo przed so­
borem  idee teologii la ikatu . Gdy У. C o n g a r  w  roku  1953 sform ułow ał 
podstaw ow e „w ytyczne teo log ii la ik a tu ” (Jalons pour une théologie du laicat, 
P aris  1953), J. M arita in  jeszcze w  okresie m iędzyw ojennym  nie ty lko ogłosił 
w iele podstaw ow ych myśli, k tó re  weszły później do teologii la ikatu , ale 
przede w szystkim  swoim  osobistym  życiem i zaangażow aniem  kościelnym  
ukazyw ał ich praktyczne zastosow anie w  życiu Kościoła. A u to ry te t naukow y 
J. M aritaina jako człowieka św ieckiego i równocześnie jako eksperta, nie 
tylko w  zakresie hum anizm u chrześcijańskiego, ale i w  dziedzinie nowego 
stosunku  Kościoła do spraw  doczesnych (nazwanych później rzeczyw istościa- 
m i ziemskimi), był pow szechnie uznaw any i wysoko ceniony. Jego później­
sze w yróżnienie godnością am basadora F ran cji przy Stolicy Św iętej było 
ty lko zew nętrznym  gestem  uznania za jego zasługi na rzecz nowej orien tacji 
w  spraw ach  stosunku Kościoła do państw a; w ięcej jeszcze, za pionierską 
zasługę nowoczesnego ujęcia stosunku  tego, co „duchow e” (sp ir ituel) do 
„doczesności” (temporel), a  w ięc całego obszaru życia duchowego do szeroko 
rozum ianej ku ltu ry . Swoje śm iałe i now atorskie poglądy głosił J. M aritain  
z pozycji człowieka świeckiego (laika), k tó rą  to pozycję akcentow ał w ielo­
k ro tn ie  w  swoich pism ach. W osta tn im  ze swych w ielkich dzieł (Le paysan  
de la Garonne), naw et w  podty tu le książki p rzedstaw ia się jako Un v ieu x  
loic  („stary człowiek św iecki”), k tó ry  zabiera głos w  w ażnych spraw ach so­
borowego i posoborowego Kościoła. A kcentując sw oją świeckość J. M aritain  
unaoczniał swoje laickie zaangażow anie oraz poczucie odpowiedzialności 
szeregowego chrześcijanina za losy Kościoła. W ten  sposób rzeczywiście pe ł­
nił sw oją szczególną rolę, jakby  Ja n a  Chrzciciela, w  odniesieniu do soboro­
w ej w izji ro li człowieka świeckiego w  Kościele.

Z w ielkich idei, k tóre następnie w ejdą do soborowej teologii la ikatu , 
należy w ym ienić na jp ierw  przekonanie o „świeckim  pow ołaniu chrześcija­
n in a” oraz now ym  „sty lu  św iętości” zwróconej ku  św ia tu 18. O dważna i pio­
n ie rsk a  m yśl o Bożym pow ołaniu do św iata wejdzie następnie po trzydziestu  
la tach  do soborowej definicji człowieka świeckiego, zaw artej w  K onsty tuc ji 
dogm atycznej o K o śc ie le19. Ta m yśl stanow i n iew ątpliw ie bardzo w ażną 
podstaw ę dla laickiej odpow iedzialności nie tylko za świat,· ale rów nież za 
losy Kościoła. M yśl ta  leży rów nież u podstaw  soborowego dow artościow a­
nia ludzi św ieckich i „prom ocji” la ikatu . Z resztą nowe i szerokie spojrzenie 
na ideę „pow ołania” Bożego stanow i p unk t w yjścia dla przebudow y w ielu  
dziedzin teologii posoborowej (a zwłaszcza teologii m oralnej).

Z ideą pow ołania Bożego do św iata łączy się w  poglądach J. M aritaina 
m yśl o szczególnym i w łaściw ym  ludziom  św ieckim  stosunku do rzeczyw is­
tości ziemskich. M ianowicie, ludzie świeccy są pow ołani do św iata po to, by 
dokonyw ać „uśw ięcania św ia ta” od w ew nątrz jego s tru k tu r. Pisze o tym  
dość w yraźnie J. M aritain  w  sw ojej książce H um anizm  in te g ra ln y 20 oraz 
w Religion et culture  (rok 1933 w  częściowym w y d an iu )21. Już w  la tach

18 J. M a r i t a i n ,  H um anizm  in tegralny . Z b rak u  tek stu  francuskiego 
H um anism e integral cytuję w edług tłum aczenia niem ieckiego: Die Z u ku n ft  
der Christenheit, E insiedeln-K öln 1938, 184. W szystkie odnośniki z H um a­
nism e integral dotyczą niem ieckiego w ydania tego dzieła.

19 KK 31.
20 Dz. cyt. w  tłum aczeniu niem ieckim , 184, 188.
21 J. M a r i t a i n ,  R eligion et culture, P aris 1966. P ierw sze w ydanie 

w r. 1933.
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trzydziestych bieżącego stu lecia głosił J. M aritain , że do chrześcijaństw a 
należy „wszczepiać od w ew nątrz i jakby  po ta jem nie pew ną jędrność św ia­
ta ” 22. Można się tu  dopatryw ać zapoczątkow ania soborowej m yśli o „uśw ię­
cen iu  św iata na k sz ta łt zaczynu, od w ew nątrz n ie jako” 23 oraz w cześniejszej 
idei „konsekracji św ia ta”. Z ostała ona sform ułow ana przez P i u s a  X II 
na D rugim  Św iatow ym  K ongresie A postolstw a Świeckich (1957 r.). Dość 
powszechnie w ym ienia się P iusa X II jako pierw szego au to ra , k tó ry  w pro ­
w adził do teologii współczesnej ideę „konsekracji św ia ta”, k tó ra  m a być 
dziełem  sam ych ludzi św ieck ich24. Dużym zaskoczeniem  jest stw ierdzenie, 
że treść idei „konsekracji św ia ta” została sform ułow ana znacznie wcześniej, 
w łaśnie przez Jak u b a  M a rita in a 2S. P rzy czym J. M arita in  m ówi popraw niej
0 „uśw ięceniu” św iata, a nie o jego „konsekracji”. Term in bow iem  „konse­
k rac ja” zaw iera pew ną dwuznaczność, k tó rej postanow iono uniknąć na so­
borze. I dlatego teksty  soborowe nie stosu ją rzeczownikowego określenia 
„konsekrac ja”, a na to m iejsce dają  dokładniejszy opis treści te j nazwy, 
stosu jąc w yrażenie „uśw ięcenie” lub „uśw ięcają” 26. Także posoborowi p ap ie­
że, P a w e ł  VI oraz J a n  P a w e ł  II posługują się M aritainow ską ideą 
„uśw ięcenia św ia ta” od w ew nątrz jego s tru k tu r.

Nie należy zapom inać, że u podstaw  te j płodnej idei „uśw ięcenia” św ia­
ta  u jaw nia się sposób m yślenia i dośw iadczenia św iata, znajdu jący  się w  do­
robku  J. M aritaina.

J. M arita in  zastanaw ia jąc  się nad uśw ięceniem  św iata przez chrześci­
jaństw o nie trac ił z oczu wielkiego problem u w zględnej autonom ii św iata 
lub, jak  się dzisiaj częściej mówi, autonom ii doczesności. Tem u zagadnieniu 
poświęcił J. M arita in  w iele uw agi w  różnych swoich dziełach, w  których 
bardzo szczegółowo opisyw ał i analizow ał różne elem enty  czy w ielkie sektory 
doczesności, tak ie  jak  państw o, ku ltu ra , historia , w ychow anie, nauka św iecka 
itp. J. M arita in  nie jest au to rem  idei autonom ii doczesności, jak  sam  to 
p rz y z n a je27. Myśl tę  zaczerpnął on ze spuścizny duchow ej w ielkiego papieża 
L e o n a  X III (por. enc. Im m orale Dei), ale ideę tę  szczegółowo rozpracow ał
1 w yciągnął z niej prak tyczne w nioski w  odniesieniu do różnych dziedzin 
ludzkiej ku ltu ry . Swoim  dorobkiem  in te lek tualnym  z tego okresu  przyczynił 
się nie tylko do pogodzenia się Kościoła z dem okracją m ieszczańską, ale 
u torow ał drogę uznaniu  przez Kościół „zdrowej laickości p ań stw a” ( P i u s  
XII). Co w ięcej, w ypracow ał nowy m odel stosunku  Kościoła do nauk i św iec­
kiej, do w ychow ania, do p luralizm u światopoglądowego. Przez te now atorskie 
idee to row ał zapew ne drogę soborowej koncepcji ekum enizm u i stosunku 
Kościoła do relig ii n iechrześcijańskich  oraz do współczesnego ateizm u. Dla 
tego ^ostatniego problem u in teresu jący  jest naw et sam  ty tu ł rozpraw y: La  
signification de l’atheism e contem porain  (Znaczenie współczesnego ateizm u).

Na pew no zwięzłe sform ułow ania soborowe na tem at autonom ii doczes­
ności 28, a zwłaszcza szczegółowe zastosow ania te j zasady w  konsty tucji dusz­
pastersk ie j, w  odniesieniu do ku ltu ry , nauki, ekonom iki i polityki, znajdują 
pełniejsze uzasadnienie w  odnośnych dziełach Jak u b a  M aritaina.

Z agadnienie autonom ii doczesności stanow i jeden  z głów niejszych elem en­
tów  ogólniejszego zagadnienia, jak im  jest stosunek chrześcijaństw a do „św ia­
ta ”. Jeśli się przegląda choćby spis książek J. M aritaina , to trudno  się 
oprzeć w rażeniu, że całe dzieło życia Jak u b a  M aritaina było poświęcone

22 Tam że, 128: „infuser du dedans, et comme en secret, une certaine 
sève au  m onde”.

23 KK 31.
24 P  i u s XII, przem . z dn. 5.X. 1957; AAS 49(1957) 927.
25 H um anizm  integralny, 183η.
26 Por. KK 31 oraz 34: „ipsum m undum  Deo consecrant”.
27 L ’H om m e et l’état, P aris 1953, 142,
28 Por. KK 37; DA 7; KDK 36, 41, 56, 71, 76.
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głów nie tem u isto tnem u zagadnieniu. Je st to n iew ątpliw ie problem  zasad­
niczy, zwłaszcza dla chrześcijanina świeckiego, k tó ry  na mocy „Bożego po­
w ołan ia” pozostaje w  „św iecie”, by tam  urzeczyw istniać Boży zam ysł uśw ię­
cenia św iata „od w ew nątrz” jego s tru k tu r. J. M arita in  przez całe swoje ży­
cie jako chrześcijan in  m ocował się z tym  problem em , podchodząc do niego 
od różnych stron. Jest to bez w ątp ien ia  cen tra lny  problem  teologii la ikatu . 
Jako  chrześcijan in  zdaw ał sobie spraw ę, że będąc członkiem  Kościoła i C hrys­
tu sa  nie jest „z tego św ia ta”. Z drugiej zaś strony  jako człowiek św iecki 
jest „cząstką św ia ta” (aliquid m u n d i)2S. U w ażał się za „akordowego p ra ­
cow nika” (tâcheron du  m onde) 30. W idział w  tym  jakąś dwuznaczność sy tu ­
acji czy kondycji życiowej człowieka świeckiego. I dlatego nieledw ie przez 
całe życie zm agał się z tym , by nie ulec zgubnym  konsekw encjom  tak ie j 
niew ygodnej sy tuacji chrześcijanina. S tąd  wywodzi się jego ciągłe i czujne 
zainteresow anie isto tą „św iata” i jego w ieloznacznością, k tó rą  s ta ra ł się co­
raz dokładniej rozpoznać.

Pod koniec swego życia, m ając przed oczyma niek tóre kryzysow e z ja­
w iska, jak ie w ystąp iły  w  Kościele po soborze, zwłaszcza w śród teologów, 
ostrzegał we w strząsających słow ach przed „czołobitnością” w zględem  św ia­
ta  (Vagenouillem ent devant le m onde) 81 oraz przed zeświecczeniem  chrześci­
jaństw a (tem poralisation du christian ism e) s2. W ykazał w  oparciu o Pismo 
Święte zasadniczą „am biw alencję św ia ta” S3. W zw iązku z tym  chrześcijan i­
now i nie wolno zgodzić się na bezkrytyczną akceptację św iata. W świecie 
bowiem  istn ieje  zło, naw et n ienaw iść Boga i dobra. I dlatego św iat „nie­
naw idzi Jezusa”. Także i chrześcijanie „będą w  nienaw iści św ia ta” dla 
im ienia J e z u sa 34. Ś rodkiem  zaradczym  na niebezpieczeństw o zagrażające 
chrześcijaństw u ze strony św iata jest świętość chrześcijan. O tę  świętość 
w ielokro tn ie apelu je J. M aritain . „Chrześcijanie, jeśli nie p ragną św iętoś­
ci — stw ierdza J. M aritain  — zdradzają Boga i św ia t” 35. Są to w strząsające 
słowa. Aby świeccy chrześcijanie mogli skutecznie pracow ać dla odnowy 
doczesnej św iata, po trzebu ją ponadto „dobrej fo rm acji d o k trynalne j” oraz 
„m ądrości p rak tycznej” 3e. N abyw aniu  tej „m ądrości p rak tyczne j” poświęca 
J. M arita in  w iele uw agi w7 swoich rozlicznych d z ie łach 37. Na potrzebę przy­
gotow ania doktrynalnego i praktycznego św ieckich zwróci później sw oją 
uw agę Sobór W atykański I I 38.

P atrząc następnie z pewnego już dystansu  na dzieło Soboru W atykań­
skiego II, Jak u b  M arita in  w yznaje z pokorą, że jego m yśli i term inologia 
personalistyczna została spożytkow ana przez dokum enty soborowe, a w  szcze­
gólności przez K onsty tuc ję  duszpasterską o obecności Kościoła w  świecie 
w spółczesnym . O dnajdyw ał w  niej echa haseł ogłoszonych w spólnie z Em a­
nuelem  M o u n i e r  o ruchu  „personalistycznym  i w spólnotow ym ” (person­
naliste et communautaire). W yznaje, że hasła te podjął E. M ounier w  opar­
ciu o jego w cześniejsze opracow ania 39.

M ając przed oczyma te ■ podstaw ow e i w ielkie idee zapoczątkowane lub 
szczegółowo rozpracow ane przez J. M aritaina, sta je się oczywistą jego p re ­
kurso rska ro la w  odniesieniu do w spółczesnej teologii laikatu.

28 Paysan, dz. cyt., 302.
30 Tamże.
81 Tamże, 85.
32 Tamże, 88.
33 Tamże, 50—62.
34 Por. Mt 10, 22.
35 Paysan, dz. cyt., 90.
38 Tam że, 2®3.
37 Por. J. M a r i t a i n ,  Science et sagesse (wiele wydań).
38 Por. DA 2&; DM 41; KDK 75.
38 Paysan, dz. cyt., 82.
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3. Niektóre wnioski i refleksje

W podsum ow aniu w arto  jeszcze raz  z naciskiem  podkreślić, że Jak u b  
M arita in  nie ty lko ogłosił w spom niane idee, ale je w  pew ien sposób, jako 
św iecki członek Kościoła, ucieleśniał swoim  życiem i działalnością. Można 
powiedzieć, że był nie ty lko prekursorem , ale i „prorokiem ” nowego k sz ta ł­
tu  chrześcijaństw a. Z apow iadał i postu low ał nadejście „nowego chrześcijań­
stw a” 40 i „nowego ognia” 41. Zapow iadał i uzasadniał nadejście i potrzebą 
nowej w spólnoty politycznej św ia ta  (société politique m ondiale) 42. P rzew idy­
w ał i głosił p luralistyczny  typ  dem okracji jako państw a przyszłości44. Aby te 
p rzem iany mogły się dokonać, p rzew iduje nadejście nowej i głębszej rew o­
lucji m oralnej i personalistycznej, sięgającej znacznie głębszych w arstw  ludz­
kiej psychiki aniżeli dotychczasowe rew olucje „św ieckie” 44. Je st on nie tylko 
głosicielem , ale i rzecznikiem  i obrońcą potrzeby tak ie j głębokiej rew olucji.

S iłą napędow ą now ych przem ian w  społeczeństwie i w  Kościele m a się 
stać odnowiony „stan  ludzi św ieckich” (laikat kośc ielny)45. Ten odnowiony 
la ikat stan ie się nosicielem  now ej „św ieckiej k u ltu ry ” 46. W ytworzy nowe 
zespoły i organizacje jako organy i narzędzia potrzebne do rea lizacji p ry ­
m atu  „czynnika duchowego” nad m a te ria ln y m 47.

Głosząc i zapow iadając te  w ielk ie p rzem iany  J. M aritain  sta je  się rów ­
nocześnie żarliw ym  obrońcą godności i p raw  człowieka w  oparciu  o praw o 
n a tu ra ln e  48 oraz o zasadę personalizm u.

Chociaż za tw órców  teologii la ik a tu  są uznaw ani tacy  w spółcześni teolo­
gowie, jak  Y. С o n g a r, K. R a h n e r ,  G. P h i l i p s ,  G. T h i 1 s, to 
jednak  jest spraw ą oczywistą, że jednym  z najgłów niejszych dostaw ców  m a­
te ria łu  do teologicznej syntezy odnośnie la ik a tu  był bez w ątp ien ia Jak u b  
M aritain . W ielka przedsoborow a dyskusja teologiczna wokół prob lem atyki 
la ik a tu  korzysta ła w  dużej m ierze z wcześniejszych przem yśleń i sugestii 
J. M aritaina . Samo naw et postaw ienie problem u la ik a tu  w  Kościele, zarów ­
no od strony  teoretycznej jak  i prak tycznej, ma w iele do zaw dzięczenia 
wcześniejszej działalności i um ysłow em u dorobkowi J. M aritaina.

W szczególności do tego dorobku należy zaliczyć:
1) M yśl o Bożym pow ołaniu ludzi świeckich.
2) Idea św iętości zwróconej ku  św iatu.
3) Ideał uśw ięcenia św iata od w ew nątrz jego s tru k tu r.
4) Rozpracow anie szczegółowe idei „autonom ii’ rzeczyw istości ziemskich 

w  zastosow aniu do państw a, ku ltu ry , nauki, sztuki i w ychow ania.
5) U zasadnianie am biw alencji św iata  i k u ltu ry  św ieckiej oraz idei hu ­

m anizm u.
6) O brona godności i p raw  człowieka jako osoby oraz postu lat i zapo­

w iedź nowego chrześcijaństw a jak  i now ej, bardziej ludzkiej cywilizacji.
Już samo zwięzłe w yliczenie głów niejszych w ątków  m yślowej spuścizny 

J. M arita ina  świadczy, jak  w iele do zaw dzięczenia tem u „akordow em u p ra ­
cow nikow i św ia ta” m a w spółczesna m yśl teologiczna.

N ależy się spodziewać, że nie ty lko h isto ria  filozofii chrześcijańskiej, ale 
także i h isto ria  now ych dziedzin i gałęzi współczesnej w iedzy teologicznej,

40 H um anizm  in tegra lny  (cyt. w edług niem ieckiego tekstu), 350, 367.
41 J. M a r i t a i n ,  Religion et culture, P aris  1968, 114. Por. także Hu­

m an izm  integralny, 350, 367.
42 J. M a r i t a i n ,  L ’H om m e et état, P aris, 1953, 183.
43 Tam że, 101.
44 Religion et culture, dz. cyt., 148.
45 Por. H um anizm  integralny, dz. cyt., 367.
48 Tamże.
47 Por. tam że, oraz L ’H om m e et état, 143.
48 L ’Homme e t état, dz. cyt., 69—99.
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w w iększym  stopniu  niż to uczyniła dotychczas, w ym ierzy spraw iedliw ość 
„s tarem u” — a trzeba dodać „w ielk iem u” „laikow i znad G aronny”, k tó ry  
był nie tylko prekursorem , ale — można rzec — i prorokiem  „nowego 
chrześc ijaństw a” i „nowej ludzkości”.

ks. Eugeniusz W er on SAC, W arszawa

II. DUCHOWOŚĆ PRACY LU DZK IEJ W ŚW IETLE ENCYKLIKI 
„LABOREM EXERCENS”

O zain teresow aniu  Kościoła p racą  i 1 jej znaczeniem  świadczy ogłoszona 
przez papieża J a n a  P a w ł a  II najnow sza encyklika Laborem  exercèns. 
Została ona przygotow ana na 15 m aja  1981 roku, w  90-tą rocznicę encykliki 
R erum  now arum  L e o n a  X III. Encyklikę Laborum  exercens  Ojciec Świę­
ty  poświęca pracy ludzkiej, a bardziej jeszcze „człowiekowi w  szerokim  kon­
tekście tej rzeczywistości, jak ą  jest p raca” к Ojciec św. pisze ją  w  czasie, 
w  k tó rym  św iat przeżyw a w iele p rzem ian gospodarczych i społecznych. E n­
cyklika jest przypom nieniem  o godności i p raw ach  ludzi pracy, o p ię tnow a­
n iu  tak ich  sytuacji, w  których  byw ają one gwałcone, sta ra jąc  się przez to 
oddziaływ ać na bieg tych przem ian, aby w raz z nim i dokonyw ał się p ra ­
w dziw y postęp człowieka i społeczeństw a 2.

Papież w  encyklice podkreśla  — obok innych treśc i — znaczenie p racy  
w  dziele stw órczym  Boga, znaczenie człowieka, k tóry  jest pow ołany przez 
Boga do p racy  w  celu uśw ięcenia siebie jako człowieka i uśw ięcenia m a­
terii, na k tó re j w łaśnie człowiek ma znaczyć ślad Boga, urzeczyw istniając 
sw oją drogę do wieczności. E ncyklika zaw iera w ięc także zarys duchowości 
pracy  ludzkiej .

W opracow aniu n iniejszym  om awiam y treści zaw arte  w  encyklice L a­
borem  exercens  dotyczące duchow ej teologii pracy ludzkiej.

1. Biblijne uzasadnienie obowiązku pracy

Człowiek poprzez pracę m a przetw arzać życie, czynić je lepszym. Tylko 
człowiek jest do. pracy  zdolny i tylko człowiek ją  w ykonuje. Obowiązek p ra ­
cy znajdu je swoje uzasadnienie w  Biblii. Z pow ołania człowieka do pracy 
w ynika jego podm iotowość w zględem  pracy.

a. P o w o ł a n i e  c z ł o w i e k a  d o  p r a c y

Do pracy  człowiek pow ołany jest przez Boga. W yraźnie mówi o tym  
Księga Rodzaju, k tó ra  ukazuje jednocześnie zasadnicze praw dy  o człowieku. 
Człowiek jest obrazem  Boga, został on bow iem  stw orzony na jego podobień­
stwo. Człowiek otrzym ał od Boga nakaz, by czynił sobie ziem ię poddaną, 
by panow ał nad  nią.

W opisie stw orzenia człowieka i św iata czytam y: „Jahw e Bóg w ziął za­
tem  człowieka i um ieścił go w  ogrodzie Eden, aby up raw ia ł go i doglądał” 3. 
„Bądźcie płodni i rozm nażajcie się, abyście zaludnili ziem ię i uczynili ją  
sobie poddaną” 4. W w ypełn ian iu  polecenia Bożego, człowiek, każda istota 
ludzka odzw ierciedla działanie samego Stwórcy. W nakazie Bożym człowiek 
ma panow ać nad ziemią, jej zasobam i i celowo je w ykorzystyw ać. Słowa te

1 J a n  P a w e ł  II, Laborem  exercens. E ncyklika  o pracy lu d zk ie j, 
Poznań .1981. W szystkie odnośniki dotyczą tego w ydania (LE), s. 5.

2 Tamże.
3 Rdz 2, 15.
4 Rdz 1, 28.
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zapisane na sam ym  początku w  Biblii, nie p rzesta ją  nigdy być ak tualne  5. Tak 
więc w szelka aktyw ność ludzka, działanie indyw idualne i zbiorowe, poprzez 
k tóre ludzie s ta ra ją  się popraw ić w arunk i swego bytow ania, odpow iada za­
m ierzeniu Bożemu. Człowiek bowiem, stw orzony na obraz Boga, o trzym ał 
zlecenie, żeby rządził św iatem  w  spraw iedliw ości i świętości, podporządko­
w ując sobie ziem ię ze w szystkim , co w  niej jest, oraz żeby, uznając Boga 
Stw órcę, odnosił do Niego siebie samego i w szystkie rzeczy, tak  aby przez 
poddanie człowiekowi w szystkiego obecne było na całej ziem i im ię Boże. Tak 
więc byt i działanie człowieka są swego rodzaju  „udziałem ” w  bycie i dzia­
łan iu  Boga. Człowiek obow iązany jest do p racy  poprzez pow ołanie Boże do 
niej. Dzięki tem u  wszyscy m ają  udział w  procesie pracy, poprzez k tó ry  czło­
w iek „czyni sobie ziem ię poddaną” 6.

b. C z ł o w i e k  p o d m i o t e m  p r a c y

Treści zaw arte  w  pierw szym  podty tu le: Powołanie człowieka do pracy , 
uśw iadam iają  nam , że człowiek z nakazu Boga ma pierw szeństw o względem 
w szystkich stw orzeń i rzeczy tego św iata. Człowiek zajm uje w ięc w  p rzy ro ­
dzie i świecie pozycję kluczową, przew yższając jednocześnie godnością 
wszystko, co tw orzy św iat przyrody. S tąd  w ynika podm iotowość człowieka', 
w stosunku do pracy.

Człowiek jest w ięc „osobą czyli bytem  podm iotowym  uzdolnionym  do 
planowego i celowego działania, do stanow ienia o sobie i zm ierzającym  do 
spełnienia siebie” 7. Człowiek jaw i się nam  przez swe czyny jako ten, k tóry  
jest ich spraw cą, a więc ich podm iotem . P raca służy człowiekowi do u rze­
czyw istnienia się jego człowieczeństwa, spełn ienia osobowego powołania. 
P ierw szą zatem  i podstaw ow ą w artością pracy  jest sam  człowiek, je j pod­
miot. P raca  jest w ięc dla człowieka, a nie człowiek dla pracy. W zw iązku 
z tym  człowiek jest zawsze ponad pracą. W ynika to z jego podm iotowości 
w zględem  pracy. C hrześcijaństw o podkreśla, że w  pracy  człowiek liczy się 
najp ierw . Skończył się p rym at p racy  nad pracow nikiem , pierw szeństw o w y­
mogów technicznych i ekonom icznych nad potrzebam i ludzkim i. Zawsze p ra ­
ca pow inna być dla człowieka, w  służbie człowieka.

Z powyższych rozw ażań dotyczących pow ołania człowieka do pracy  przez- 
Boga i człowieka jako podm iotu w ynika, że byt człowieka oznacza jego w yż­
szość nad innym i bytam i tego św iata. Ta wyższość w prow adza nas w  po­
jęcie transcendencji człowieka, co z kolei prow adzi do stw ierdzenia jego 
ch a rak te ru  duchowego. Tak więc każde działanie —· praca człowieka jako 
isto ty  o charak terze duchow ym  — posiada rów nież znam ię ducha, czyli p raca 
posiada określoną duchowość.

2. Elementy duchowości pracy ludzkiej
Papież J a n  P a w e ł  II p ią tą  część encyklik i Laborem  exercens  za ty ­

tu łow ał E lem en ty duchowości pracy. Papież podkreśla , iż Kościół „uw aża za 
sw oją powinność w ypow iadanie się w  spraw ach  p racy  z p u nk tu  w idzenia jej 
ludzkiej w artości oraz związanego z nią społecznego porządku m oralnego” *’ 
...„szczególną sw oją powinność dostrzega w  kształtow aniu  tak ie j duchowości 
pracy, k tó ra  w szystkim  ludziom  pomoże przez n ią przybliżać się do Boga — 
S tw órcy i O dkupiciela, uczestniczyć w  Jego zbawczych zam ierzeniach w  sto­
sunku  do człowieka i św iata i pogłębiać w  swym życiu przyjaźń z C hrys­
tusem ...”9

5 Por. LE, s. 10.
6 LE, s. 11.
7 LE, s. 13.
8 LE, s. 53.
9 Tamże.
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Poprzez duchowość pracy  człowiek uczestniczy w  dziele Zbaw ienia. P ra ­
ca bow iem  stanow i elem ent p lanu  Bożego wobec św iata. To uczestnictwo 
dokonuje się przez udział człowieka w  dziele stw órczym  Boga i w  M isterium  
Paschalnym , czyli w  dziele odkupienia.

a. U c z e s t n i c t w o  w  d z i e l e  s t w ó r c z y m  B o g a

W św ietle O bjaw ienia Bożego p raca  ludzka ukazuje się jako zam ierzone 
przez Boga przedłużenie dzieła stw orzenia. I to  zarówno w  odniesieniu 
do św iata, jak  i do samego człowieka. Człowiek stw orzony na obraz Boga 
ma w spółpracow ać ze S tw órcą w  w ykończeniu dzieła stw orzenia i m a w y­
ciskać na ziemi piętno duchowe, k tó re  sam  o trz y m a ł10.

P raca  przybliża człowieka do Boga-Stw órcy. W ten  sposób człowiek 
uczestniczy w  p lanach  stw órczych Boga. Bóg pow ołał ludzi do pracy, dał 
człowiekowi w ładzę nad św iatem . W im ieniu Boga człowiek zapanow ał nad 
ziemią. Bóg obdarzył człowieka rów nież n a tu rą  duchową. T rak tu je  więc 
człow ieka jako swego w spółpracow nika, jako swego p artn e ra . Pow ierza czło­
w iekow i w ykonanie określonego zadania: dokończania budow y tego św iata. 
D aje człowiekowi w  posiadanie ziemię, aby  człowiek niejako dalej rozw ijał 
i  dopełniał dzieło stw órcze Boga. Dzieło budowy św iata  przechodzi więc na 
ludzi pracy. Działanie Boga w  świecie trw a  w ięc „dzięki ludziom ”. To dzia­
łanie to nie tylko zew nętrzna eksploatacja, ale także oddziaływ anie na p rzes­
trzeń  w ew nętrzną człowieka, w  k tó re j człowiek sta je  się „K im ś” n .

P raca  człowieka jest określona jego drogą do wieczności, drogą, na k tórej 
znaczy swój ślad duch Boga n a  dziełach stw arzanych. Człowiek bowiem  p rze­
tw arzając  m aterię  pozostaw ia na niej ślad  Boży. Ta p raw da została uw ydat­
niona przez życie Jezusa C hrystusa. „Należy On do św iata p racy ”, ma dla 
ludzkiej pracy  uznanie i szacunek, m ożna powiedzieć w ięcej: z miłością 
patrzy  na tę pracę, na różne jej rodzaje, w idząc w  każdej jakiś szczególny 
ry s podobieństw a człowieka do Boga — S tw órcy i O jca” 12

Człowiek dzięki swej działalności ma możność być sw oistym  budow ni­
czym i w ładcą św iata na podobieństw o Boga. Jak  Bóg stw arzając św iat 
w ycisnął na nim  swe Boskie piętno, tak  człowiek przem ieniając ten  św iat 
kon tynuu je Boże dzieło stw orzenia i w yciska na nim  swe ludzkie oblicze — 
hum anizuje ś w ia t13. Człowiek przez swe działanie sta je  się więc praw dziw ym  
w spółpracow nikiem  Boga w  dziele stw orzenia. Tak więc Bóg przygotow ał 
św iat pod tw órcze działanie człowieka, k tóry  z kolei przez sw oją działa l­
ność — pracę hum anizacyjną — przygotow uje św iat jako m iejsce dla K ró le­
stw a Bożego, dla uobecniania i u jaw nian ia  Bożego oblicza św iata.

Bóg zobowiązał w ięc człowieka do wspólnego budow ania św iata. Tę 
budow ę człowiek w ykonuje na w szystkich polach swego życia: religijnego, 
moralnego, ekonomicznego, technicznego, społecznego, politycznego. Tak więc 
Bóg dzięki ludziom  kontynuu je swoje dzieło, w  ten  sposób człowiek u rze­
czyw istnia sw oją drogę do wieczności.

b. U c z e s t n i c t w o  w  M i s t e r i u m  P a s c h a l n y m

P raca ludzi stanow i pewnego rodzaju  przedłużenie pracy  samego C hrys­
tusa i z Niego czerpie sw ą moc i siłę zbawczą. „Kto pozostaje we mnie, a Ja  
w  nim, ten  w iele owocu przynosi”. Tak w ięc praca ludzka podnosi i uszla­

10 LE, s. 54.
11 LE, s. 54—56.
12 LE, s. 56—57.
13 Por. W. S ł o m k a ,  Św iętość na św ieckie j drodze życia, W arszaw a- 

-P oznań  1681, 178.



BIULETYN TEOLOGII LAIKATU 129

chetnia, a przez to doprow adza ludzi, k tórzy ją  w ykonują, do doskonałości 
d u ch o w e j14.

Jezus C hrystus dał człowiekowi możność w łączenia się przez ludzkie 
działanie w  swe zbawcze dzieło. W ten  sposób działalność ta  zyskuje swój 
pełny sens i sta je  się m iejscem  spotkania i dopełniania się tego, co boskie 
i tego, co ludzkie. Przez p racę  sk ładaną Bogu w  ofierze człowiek łączy się 
z działaniem  zbaw czym  Jezusa C hrystusa, k tóry  p racu jąc  w łasnym i rękam i 
w  N azarecie, nadał p racy  znam ienitą godność.

Poprzez p racę  człowiek uczestniczy w  K rzyżu C hrystusa i Jego zm ar­
tw ychw staniu . P raca  każda, zarów no fizyczna jak  i um ysłowa, łączy się 
n ierozerw alnie z trudem , co jest w ynikiem  grzechu: „przeklęta n iech będzie 
ziem ia z twego powodu: w  trudzie będziesz zdobyw ał z niej pożywienie dla 
siebie po w szystkie dni twego życia” 15. Ów tru d  zespolony z p racą  znaczy 
drogę życia ludzkiego na ziemi i stanow i zapowiedź śm ierci. Poprzez tru d  
uczestniczym y więc w  K rzyżu C hrystusa 16. Znosząc tru d  pracy  w  zjednocze­
n iu  z C hrystusem  ukrzyżow anym  za nas, człowiek w spółpracuje w  pewien 
sposób z Synem  Bożym w  odkupieniu ludzkośc i17. O kazuje się_ praw dziw ym  
uczniem Jezusa, kiedy na każdy dzień bierze krzyż działalności, do k tó re j 
został powołany.

Człowiek poprzez p racę  uczestniczy rów nież w  zm artw ychw stan iu  C hrys­
tusa. W zm artw ychw stan iu  C hrystusa znajdujem y przebłysk nowego życia, 
nowego dobra, jakby  zapow iedź nowego nieba i now ej ziemi, k tóre s ta ją  się 
udziałem  człowieka i św iata poprzez tru d  pracy. „Potw ierdza to, z jednej 
strony, nieodzowność krzyża w  duchowości ludzkiej pracy, z d rug iej strony 
jednakże odsłania się w  tym  krzyżu-trudzie nowe dobro, k tó re  z te j p ra ­
cy bierze początek. Owo dobro, k tóre jest zapow iedzią nieba, jest w ynikiem  
pracy, czyli jest ono owocem te j p racy” le. Z m artw ychw stanie C hrystusa 
natom iast jest owocem Jego cierpienia. Ta analogia w yraźnie mówi, iż czło­
w iek poprzez pracę, je j tru d  i owoce uczestniczy w  M isterium  Paschalnym , 
przez w łączenie w  Krzyż C hrystusa i Jego Z m artw ychw stanie ł9.

Ja n  P aw eł II naucza w  encyklice, iż p raca  jak ą  w ykonuje człowiek, k tó ­
re j jest podm iotem , jest zam ierzeniem  Boga w zględem  człowieka, aby przez 
n ią uczestniczył w  dziele stw órczym  Boga i w  M isterium  P aschalnym  Jego 
Syna. To uczestnictw o w łącza człowieka bezpośrednio w  dzieło zbawcze. 
Dzięki tem u działalność człowieka zyskuje pełny sens w  spotkaniu  i dopeł­
n ian iu  się tego, co boskie i tego, co ludzkie.

3. Uświęcenie człowieka poprzez pracę

Dotychczasowe rozw ażania nad encykliką w ykazały, że człowiek w  swo­
im działaniu  — pracy  w in ien  naśladow ać Boga. Zagadnienie to posiada dwa 
aspekty, m ianow icie: p raca jako czynnik ksz ta łtu jący  w ew nętrznie człowieka 
i p raca jako czynnik w arunku jący  proces w ychow ania.

a. P r a c a  c z y n n i k i e m  k s z t a ł t u j ą c y m  
w e w n ę t r z n i e  c z ł o w i e k a

Św iat stw orzony przez Boga potrzebuje pracy  ludzkiej. Bez pracy  św iat 
byłby m niej doskonały. Również i sam  człowiek potrzebuje pracy  dla swego 
w łasnego pożytku i udoskonalenia w ew nętrznego 20.

14 Por. E. W e r  o n, Teologia życia w ew nętrznego ludzi św ieckich, Poz­
nań 1980, 156—15:8.

15 Rdz 3, 17.
ίβ Por. LE, 's. 59.
17 LE, s. 60.
«  LE, s. 61.
19 Por. tam że, s. 59—60.
20 Por. E. W e r  o n , dz. cyt., 164—168.
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Z podobieństw a człowieka do S tw órcy o tw ierają  się przed p racą  ludzką 
ogromne perspektyw y życia w ew nętrznego. P raca  m a służyć człowiekowi do 
jego udoskonalenia m oralnego, doskonalenia ludzkiej osobowości. Człowiek 
złożony z n a tu ry  duchow ej i cielesnej obow iązany jest stosować się do Bo­
żego zarządzenia, by pracow ał duchowo i cieleśnie. P racu jąc  zgodnie ze swo­
ją  n a tu rą  człowieka doskonali sam ego siebie. U doskonala w  ten  sposób swoją 
osobowość lu d z k ą 21. Papież Ja n  P aw eł II w  encyklice podkreśla , iż praca 
jest nie ty lko dobrem  użytecznym  człowieka, ale dobrem  godnym, to znaczy 
odpow iadającym  godności człowieka. Człowiek poprzez p racę  urzeczyw istnia 
w ięc siebie jako człowieka, a także „bardziej sta je  się człowiekiem ” 2S. Po­
przez pracę człowiek uszlachetnia m aterię , a przez to  pom naża sw oją god­
ność i podm iotow ość23. T ak w ięc m ożna powiedzieć, że p raca  zw iązana jest 
nieodłącznie z osobą człowieka, którego ksz ta łtu je  i rozw ija w szechstronnie, 
jest też drogą do u jaw nien ia i rozw inięcia w szystkich darów  duchowych 
człowieka; doskonalenia całej jego psychiki, jego w nętrza. W ten  sposób 
człowiek urzeczyw istnia swoje człowieczeństwo.

b. P r a c a  c z y n n i k i e m  w a r u n k u j ą c y m  
p r o c e s  w y c h o w a n i a

P raca k sz ta łtu jąca  w ew nętrznie człowieka, w pływ ająca na jego urzeczy­
w istn ienia się, w aru n k u je  proces w ychow ania, rozum iany jako pomoc czło­
w iekow i w  staw an iu  się w  pełni człowiekiem, w  kształtow aniu  jego ducha 
i ciała.

Poprzez pracę człowiek łączy się z ludźmi, służy im, może praktykow ać 
szczerą miłość i w spółdziałać w  doskonaleniu rzeczy stw orzonych przez Bo­
ga. P raca  w spólnie przeżyw ana, współdzieląca nadzieje, cierpienia, am bicje 
i radości, jednoczy, zbliża lu d z iZ4. W pełn ien iu  jej ludzie czują się w spólno­
t ą 25. P raca  rodzi w ięc w spółodpowiedzialność, pozw ala ludziom  wspólnie 
przeżyw ać ich jedność w  stosunku  do Boga, k tóry  ich do pracy  powołał. Tak 
przeżyw ana praca rodzi poczucie solidarności w śród ludzi, rodzi praw o każ­
dego do pracy, obowiązek rzetelnego w ykonyw ania pracy, k tó re j owoce będą 
w ynikiem  bardziej spraw iedliw ości, b ra te rs tw a aniżeli postępu technicznego. 
P raca  w arunku je  więc proces w ychow ania, k tó ry  dokonuje się najp ierw  
w  rodzinach, a przez nie w  społeczeństwie 26. P raca poniekąd w arunku je  za­
k ładan ie  rodziny i cały proces w ychow ania z te j racji, że każdy sta je  się 
człowiekiem m iędzy innym i przez pracę, a owo staw anie się człowiekiem  
oznacza w łaśnie isto tny  cel całego procesu w ychow ania 27. Człowiek przyna­
leży do określonego społeczeństwa, k tó re  jest rów nież choćby pośrednim  
wychow aw cą każdego człowieka. Społeczeństwo bow iem  jest historycznym  
i społecznym  w cieleniem  pracy całych p o k o leń 2S. „To wszystko spraw ia, że 
człowiek sw oją głębszą tożsam ość ludzką łączy z przynależnością do narodu, 
swoją zaś pracę pojm uje także jako pom nażanie dobra wspólnego w y p ra­
cowanego przez jego rodaków , uśw iadam iając sobie przy tym , że na te j 
drodze praca służy pom nażaniu  dorobku całej rodziny ludzkiej, w szystkich 
ludzi żyjących na św iecie” 29.

24 Por. LE, s. 21.
22 Tamże,
23 Tamże.
24 Por. LE, s. 19.
25 Tam że, s. 22.
26 LE, s. 22—23.
27 LE. s. 22.
28 Tam że.
2S LE, s. 22—23.
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E ncyklika Ja n a  Paw ła II  Laborem  exercens  ukazuje znaczenie, w artość 
i godność pracy  ludzkiej, je j m iejsce w  postępie ziem skim  i w e wzroście 
K rólestw a Bożego. U kazuje nie ty lko m ateria lny  i społeczny, ale także du­
chowy w ym iar p racy  ludzkiej. Papież naucza, iż postęp w  świecie i jego 
rozw ój może i pow inien być dokonany w  oparciu  o au ten tyczną duchowość' 
pracy, k tó ra  przekszta łcając rzeczywistość nadaje  je j w ym iar także nad ­
przyrodzony, czyni tę  rzeczywistość drogą do wieczności. Tak rozum iana 
p raca  dow artościow uje człowieka i chrześcijanina, k tó ry  w spółdziała w  tw o­
rzen iu  św iata poprzez swój duchow y w ym iar i w ynikającą stąd  duchowość 
pracy. Z tego p u n k tu  w idzenia encyklika Laborem  exercens  m a w ielkie 
znaczenie dla kształtow ania duchowości dojrzałego laikatu .

M ałgorzata Dąbrowska, W arszawa


